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PiŚSTIOWE ZAKŁADY-IjlYNIERJI 

Bibljotefca F.

Zarząd Polskiego Związku Przemysłowców  
Metalowych, uważając przyczynienie się do po­

wodzenia 3°o Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej za  

obowiązek obywatelski, wynikający z  istotnej potrzeby 

państwowej, zwraca się do Fabryk Zrzeszonych 

w Związku z  gorącym apelem, aby one poparły 

Pożyczkę n i e z w ł o c z n i e  i w y d a t n i e  własnemi 
zapisami oraz zachęciły swoich pracowników do 

wzięcia udziału w subskrypcji, czyniąc im w tym 

celu jak największe ułatwienia.



Ś. P. W ŁADYSŁAW  LUBERT

W dniu 29 marca 
1935 rozstał się z tym 
światem ś. p. Włady­
sław Lubert,  Prezes Za­
rządu i Dyrektor zarzą­
dzający Fabryki Okuć 
Budowlanych Bracia Lu­
bert  Sp. flkc. w War­
szawie.

Zgoła nieoczekiwa- 
na śmierć  ś. p. Włady­
s ława Luber ta,  który zo­
stał zwalczony ciężką 

chorobą,  wywołała powszechny i głęboki żal w ko­
łach przemysłowych i handlowych,  z k tóremi  łączyły 
Zmarłego stosunki tak zawodowe jak i osobiste.

Urodzony w m. Warce w s taros twie Grójeckiem 
w dniu 23 kwietnia 1875 r. ś. p. Władysław Luber t  
poświęcił  się pracy przemysłowej .  Wraz z nieżyją­
cymi dziś braćmi ś. p. S tanis ławem i Józe fem 
założył w roku 1900 fabrykę okuć b u d o w la ­

nych, która od początku istnienia Polskiego Związ­
ku Przemysłowców Metalowych była i jest człon 
kiern Związku.

Głęboka wiedza fachowa i talent  organizacyjny 
ś. p. Zmarłego oraz J e g o  sprężyste k ierownictwo,  
odznaczające się szybką i t rafną orjentacją dały 
możność  postawienia prowadzonej  przez Niego fa­
bryki na wysokim poziomie sprawności  do p ro w a­
dzając tem sa m e m  wyroby fabryczne do najwyższej 
doskonałości .

Znany w sferach gospodarczych swego zawodu 
ś. p. Władysław Lubert,  dzięki wielkim zaletom 
charakteru  cieszył się poważaniem, jako wielce do­
świadczony przemysłowiec  i szlachetny człowiek.

Odszedł  w zaświaty w pełni sił jeden z zasłu­
żonych działaczy rodzimego przemysłu,  pogrążając  
w głębokim smutku swych podwładnych,  którzy 
stracili w Nim świat łego Zwierzchnika.

Ś. p. Władysław Lubert,  sam niezwykle p raco­
wity, cenił pracę innych, zdobywając  powszechny 
szacunek i pozostawiając  po sobie szczery żal.

Cześć J e g o  pamięci!

Zarząd Grupy Producentów Narzędzi
Polskiego Związku Przem ysłow ców  Metalowych J

prosi wszystkie fabryki "
o delegowanie choćby po jednym inżynierze

do zwiedzenia

P a w i l o n u  N a r z ę d z i
na tegorocznych Targach Poznańskich (28. IV.— 5.V.)

Zarząd Grupy Producentów Narzędzi w porozumieniu ze Stowarzy­
szeniem Inżynierów Mechaników Polskich organizuje w dniach ‘29

i 30 kwietnia r. b.

D n i e  I n ż y n i e r a
na Targach Poznańskich  z następującym programem:  

P o n i e d z i a ł e k ,  dn. 29 kwietnia 1935 r.
Godzina 9 m. 30: zbiórka na Targach — Hala XIII — Pawilon Narzędzi 

,  10 do 13: wspólne zwiedzanie Targów
, 16 — zebranie odczytowe z referatami: Inż K. Wretowski —„Ogólny 

rzut oka na stan przemysłu narzędziowego w Polsce”. Inż. J. 
G oleniew icz — „Przemysł  narzędzi do skrawania"

W t o r e k ,  dn. 30 kwietnia 1935 r.
Godzina 9 m. 30: zbiórka na Targach — Hala XIII — Pawilon Narzędzi 

„ 10— 14 Zwiedzanie Pawilonu Narzędzi
„ 16 — zebranie odczytowe z referatami: Inż. J. Kosm an— „Przemysł 

narzędzi kontrolnych".  Inż. St. Strupczewski — „Niektóre za­
gadnienia związane z produkcją  narzędzi".
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POLSKI PRZEMYSŁ NARZĘDZIOW Y

Polski Przemysł narzędziowy jest dzieckiem kry­
zysu; powstał  i rozwinął się w ostatnich latach 
i wszystko co os iągnął  zawdzięcza konjunkturze 
przesileniowej.

Ograniczenia importowe,  zrodzone z konieczno­
ści dażenia do możliwej samowystarczalności  g o ­
spodarczej,  brak zatrudnienia w fabrykach o innej, 
szerszej specja lności  stanowiły poważny bodziec 
rozwoju tej, w silne karby organizacyjne ujętej,  
dziedziny wytwórczości.

Rozwój polskiej produkcji narzędzi,  k tórym kie­
ruje w dużej mierze organizacja branżowa tego dzia­
łu — „Grupa Producentów Narzędzi Polskiego 
Związku Przemysłowców Metalowych" opiera  się
o harmonijną współpracę  dostawców surowca,  to 
jest kra jowych stalowni ,  z właściwymi pro duc en ta ­
mi narzędzi. Wolna konkurencja stalowni, które m u ­
szą nadto liczyć się z konkurencją stali zagranicz­
nej, sprawiła,  że polska stal zarówno pod względem 
jakościowym, jak też i sposobu  obsługiwania o d ­
biorców zbliża się coraz bardziej do wymogów,  ja­
kie są n iezbędne do prawidłowego funkcjonowania 
przemysłu  narzędziowego.  Pewne usterki, jakie mimo 
wszystko musimy notować,  wynikają raczej z o rga­
nicznej sytuacji  krajowych stalowni, które,  nie mając  
odpowiednich kapi tałów inwestycyjnych, produkują 
drożej i wolniej od  zagranicy.  J ed n a k  istnieje stała 
dążność do wyrównania istniejących braków,  co 
pozwala przypuszczać,  że już w niedalekiej przy­
szłości warunki zaopatrywania się w surowce przez 
nasz przemysł narzędziowy zrównają się z temi, ja ­
kie na tym odcinku wytwórczości istnieją w innych 
krajach.

Obserwacje  na tem at  rozwoju polskiego prze­
mysłu narzędziowego podzielić należy na dwie dzie­
dziny: przemysł narzędzi maszynowych i kontrol ­
nych oraz przemysł narzędzi ręcznych, inaczej zwa­
nych rzemieślniczemi lub też w języku hand lowym 
„czarnemi*.

Produkcja narzędzi maszynowych prowadzona 
jest  przez fabryki, które od lat miały własne narzę- 
dziownie,  przeznaczone do przyrządów fabrykacyj- 
nych i konserwacji  narzędzi.  Fabryki te w okres ie 
trudności importowych zwróciły baczniejszą uwagę 
na dział narzędziowy i rozwinęły go drogą sys te­
matycznych inwestycyj do takiej granicy, że w m o ­
mencie,  gdy zjawiły się ograniczenia ich no rm alne­
go zatrudnienia,  mogły po de jmować bez spec ja l ­
nych trudności wykonanie  sporadycznych zamówień 
na narzędzia. Nic też dziwnego,  że wystarczył mały 
bodziec zewnętrzny,  aby kierownictwa poszczegól­
nych przedsiębiorstw podjęły sys tematyczną p rod uk­
cję narzędzi, która od z góry dwu lat rozwija się 
n ieprzerwanie  w sposób najzupełniej zadowalający.

W chwili obecnej  m am y  6 fabryk narzędzi m a ­
szynowych,  które szybko dążą do opanowania  ryn­
ku kra jowego w tej specjalności.

Oczywiście proces  organizacyjny w tej dziedzi­
nie nie jest  zakończony i wymaga jeszcze poważnych 
inwestycyj.  zanim kalkulacyjnie s tanie na poziomie 
kosztów własnych konkurencj i zagranicznej.  Nie 
mniej stwierdzić trzeba,  że dążenia w kierunku peł ­
nej modernizacji  procesu wytwarzania narzędzi m a ­
szynowych są zupełnie wyraźne.

Wytwórczość narzędzi kontrolnych rozwija się 
na nieco innej platformie.  Przedewszystkiem, d z i ę ­
ki inicjatywie Rządu powstała przed kilku laty 
specjalna fabryka sprawdzianów,  której wytwórczość 
obliczona była na zaspokojenie potrzeb przemysłu 
państwowego.  Z biegem czasu wytwórczość ta roz­
winęła się tak dalece, że można było uzyskać p e w ­
ną nadwyżkę produkcji,  którą przeznaczono na rynek,  

Obok Fabryki Sprawdzianów bardzo poważnie 
rozwijał się dział narzędzi kontrolnych w Polskich 
Zakładach Skody (obecnie Fabryka Silników P.Z.L.), 
których narzędziownia,  pos iadająca  p ierwszorzędne 
kierownictwo, musiała ze względu na charakter  pro ­
dukcji przedsiębiors twa wydawać sprawdziany o naj ­
wyższej granicy precyzji. Rozbudowując  się pla­
nowo i sys tematycznie  w ciągu ostatnich  dwu lat, 
daje ta fabryka coraz większe serje narzędzi k on­
trolnych.

Również i w wyżej wspomnianych fabrykach 
narzędzi maszynowych prowadzona jest  produkcja 
sprawdzianów.  Rozwija się ona tam stale tak, że 
łączna produkcja przemysłu kra jowego w tym dzia­
le zbliża się szybko do granicy normalnego z a p o ­
t rzebowania rynkowego w chwili obecnej .

Reasumując wyniki wytwórczości  w dziedzinie 
narzędzi maszynowych i kontrolnych,  stwierdzić 
t rzeba z pełnem  uznaniem,  że dział ten rozwija się 
znakomicie i rokuje poważne widoki na przyszłość,  
które zostaną osiągnięte tem rychlej,  im wcześniej  
zdoła się usunąć  istniejące jeszcze braki w z a o p a ­
trywaniu w surowce,  zwłaszcza w postaci  pół fabry­
katów,  oraz im wcześniej fabryki w tym dziale b ę ­
dą w możności dokonania n iezbędnych inwestycyj 
do automatyzowania  produkcji,

Dla należytej orjentacji w s tanie  produkcji  na ­
rzędzi maszynowych i kontrolnych poda jemy poni­
żej wartości  produkcji  w tym dziale w latach
1932 — 35 (według statystyki Grupy P roducentów 
Narzędzi)

r. 1932 301000 zł.
,  1933 2371000 ,
„ 1934 4330000 „

Pom im o tak korzystnych wyników produkcji 
krajowej istnieje jeszcze poważny impor t  narzędzi 
maszynowych i kontrolnych.  Import  ten kształ tował 
się w sposób nas tępujący (według danych Gł.U.S.): 

r. 1932— 2238 tys. zł. 
r. 1934—2450 „ „

Jak  widać z powyższych danych,  impor t  na ­
rzędzi os trych i kontrolnych wykazuje nawet  p e ­
wien wzrost.  Wzrost  ten przypisać należy nas tęp u­
jącym przyczynom.  Po pierwsze s twierdzić należy, 
że istnieje jeszcze dość duża ilość odbiorców,  k tó­
rych przyzwyczajenie się do pew nego gatunku n a ­
rzędzi jest  silniejsze od chęci przekonywania  się
o jakości  narzędzi krajowych.  Po drugie — polska 
produkcja narzędzi maszynowych i kontrolnych n a ­
s tawiona jes t na wysoki  poziom jakościowy,  a t y m ­
czasem kupiectwo narzędziowe d o m a g a  się towaru 
taniego,  choćby lichego, gdyż tylko taki towar  znaj­
duje nabywców wśród rzemieś ln ików i mniej  p o ­
ważnie prowadzonych przedsiębiors tw przemysło­
wych. Ze zaś istniejące zakazy przywozu na narzę­
dzia są zupełnie iluzoryczne, to nic dziwnego,  że 
na rynku naszym obok  pewnej  ilości towaru zagra­
nicznego, s to jącego na właściwym poziomie,  m am y
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m asą  im por tow anego towaru narzędziowego t a n ­
detnego.

O ile rozwój przemysłu  narzędzi maszynowych 
i kontrolnych uzależniony jest w pierwszej mierze 
od należytego wyposażenia fabryk narzędzi w m a ­
szyny i automaty ,  o tyle produkcja narzędzi  rzemieś l ­
niczych jes t zagadnieniem,  k tórego klucz znajduje 
się w kuźniach wykrojowych i cenie robocizny.

Rozwój produkcji  narzędzi ręcznych,  jeżeli cho­
dzi o cyfry, przedstawia się imponująco,  niemniej 
jednak t rzeźwy ob se rwator  stwierdzić musi,  że t r z e ­
ba jeszcze wielu wysiłków i umiejętności  organiza­
cyjnych, aby móc spokojnie  stwierdzić,  że wytwór ­
czość w tym dziale opiera się na mocnych po d ­
s tawach.

Surowcem  dla przemysłu narzędzi rzemieślni ­
czych nie jest  żelazo w blokach,  b lachach czy p rę ­
tach, ale powinno nim być odkucie,  wykonane w 
kuźni wykrojowej,  wyposażonej  w odpowiednie  szny- 
ty i sztance.  Nie m ogąc  nawet  myśleć o tem, aby 
tak jak w Niemczech,  w Turyngji,  każdy rzemieś l­
nik narzędziowiec miał wodny młot  i parę  matryc,  
musimy dążyć do tego,  aby istniało w kraju kilka 
kuźni na wielką skalę,  które byłyby w możności,  
dysponując  odp ow ied n ią  ilością sznytów i matryc, 
dawać po cenie nie odbiegającej  od ceny surowca 
dobrze odku ty  półfabrykat  narzędziowy,  k tóry n a ­
stępnie,  we własnym zakresie bądź też inaczej, był­
by wykańczany i dos tarczany na rynek po możliwie 
niskich cenach.

Stan dzisiejszy jes t oczywiście w porównaniu 
z sytuacją z przed kilku laty znakomity.  Niemniej 
należy z całą świadomością  twierdzić,  że nie wolno 
upajać  się sukcesami ,  i że t rzeba wytrwale dążyć 
do tego,  aby drogą należytej organizacji  dojść do 
masowej  i taniej  produkcji narzędzi  rzemieślniczych.

Rezultaty dotychczasowej  pracy w tej dziedzi ­
nie przedstawiają się w 1934 r. w porównaniu  z la­
tami poprzedniemi  w sposób następujący.  Wartość 
produkcji  narzędzi rzemieślniczych wyniosła: 

w r  1933 3143000 zł.
.  1933 4344000 „
.  1934 7800000 „

Łącząc za tem wyniki produkcji  w dziale narzę­
dzi maszynowych ,  kontrolnych i ręcznych w 1934 r. 
o t rzymujemy nas tępujące  cyfry wartości  produkcji:  

r. 1932 34440000 zł.
„ 1933 67150000 „
„ 1934 12130000 „

Cyfry te świadczą  o rzetelnym wysiłku wy­
twórców narzędzi.  To nie ulega kwestj i  i nie t rze­
ba się wstydzić,  że się jest  z teg o  dumnym.

Na specjalne podkreś lenie zasługuje jednak j es z­
cze jeden fakt. Oto  w niektórych dziedzinach polski 
przemysł  narzędziowy nie tylko -opanowuje  zw y­
cięsko rynek krajowy,  ale czyni już pierwsze kroki 
w kierunku ekspor tu.  1 tak z radością podkreślić 
t rzeba,  że polskie wiertła „Baildona" znajdują c h ę t ­
ny :h nabywców w Niemczech,  że polskie piłki do 
metali wyszły w os tatnim kwartale po raz p ierw­
szy zagranicę,  że i w innych dziedzinach,  oczywiś­
cie nie we wszystkich,  istnieją pew ne widoki na 
podjęcie akcji ekspor towej .  Narazie są to malutkie 
poczynania.  Cyfry wartości  nie przekraczają częs to 
tysiąca złotych, ale śledząc sy s tem at ycz ność  wysił­
ków poszczególnych fabryk, należy mieć wiarę,  że

z biegiem czasu rzecz się będzie rozwijać i że n ie­
którym naszym konkurentom zagranicznym na ryn­
ku polskim będz iemy mogli rewanżować się u nich 
w domu.

Polski przemysł  narzędziowy pracuje z pełną  
wiarą w swoje jutro i dąży wytrwale do zajęcia na 
tym odcinku należnego miejsca.

St. Gruchała .

PLANY URLOPÓW  PRA CO W N IKÓ W  
UM YSŁOW YCH

Na pods tawie  art. 5 ustawy z dnia 16 maja 
1922 r. o ur lopach dla pracowników zatrudnionych 
w przemyśle  i handlu (Dz. (J. 94 z 1933 r. poz. 735),
o brzmieniu zmienionem Rozporządzeniem Prezy­
denta  Rzeczypospolitej  z dnia 28.XII.1934 (Dz. U. 110 
z r. 1934 poz. 976) pracownikom przysługuje prawo 
wzajemnego porozumienia się co do kolejności korzy­
stania z urlopów.  W tym celu powinny być ułożone 
przez upoważnionych do tego pracowników listy 
osób  uprawnionych do korzystania z urlopu,  na 
każdy mies iąc  oddzielnie,  i uzgodnione z zarządem 
przedsiębiorstwa;  w razie n ieos iągnięcią  zgody, d e ­
cyduje inspektor  pracy właściwego obwodu.

W razie choroby pracownika,  uniemożliwiającej 
mu rozpoczęcie korzystania z przyznanego urlopu, 
urlop ten, na żądanie chorego, winien mu być 
przesunięty na jeden z nas tępnych trzech mies ię­
cy; z tego wynika, że skoro  chory pracownik nie 
zażąda przesunięcia urlopu,  to traci do niego prawo.

W okres ie  czasu od 1 maja  do 30 września z 
urlopów winno korzystać conajmniej  80°/0 ogólnej 
liczby pracowników,  zat rudnionych w danem przed­
s iębiors twie;  w razie konieczności ,  wynikającej z 
natury produkcji,  może Ministerstwo Opieki S p o ­
łecznej dla poszczególnych gałęzi produkcji ,  a o k rę ­
gowy inspektor pracy dla poszczególnych przedsię­
biorstw ustalić ten  s tosunek procentowy w inny 
sposób.

Zgodnie z art. 36 Rozporządzenia Ministra O p ie ­
ki Społecznej  z dnia 11.VI 1923 w przedmiocie wy­
konania us tawy z dnia 16 maja  1922 o urlopach 
dla pracowników zatrudnionych w przemyśle i han­
dlu (Dz. U 62 z 1923 roku poz. 464) wymienione 
tam działy przemysłu mają prawo, za zaw iad om ie­
niem inspektora  pracy właściwego obwodu,  przeło­
żyć urlop pracowników całkowicie poza okres od 
1-go maja do 30-go września. W przemyśle m e ta ­
lowym są to nas tępujące  działy: 

reparacja maszyn rolniczych; 
odlewnie żelaza, związane z budownictwem oraz 

z naprawą i budową maszyn rolniczych;
kowals two i ślusarstwo, związane z budo wn i­

c twem oraz z naprawą i bud ow ą maszyn rolniczych; 
reparacja dachów i krycie ich; 
konst rukcje żelazne zewnętrzne.
Ponadto w myśl § 37 wyżej wymienionego Roz­

porządzenia huty żelaza mają prawo,  za zawiado­
mieniem inspektora pracy właściwego obwodu,  ogra ­
niczyć ilość pracowników,  którym udzielane są ur­
lopy w okresie czasu od 1-go maja do 30 wrześ­
nia do 25°/0 ogólnej liczby pracowników,  uprawnio ­
nych do korzystania z urlopu.

Paragraf 5 tegoż Rozporządzenia s tanowi , że 
w razie nieskorzystania przez pracownika  z przy­
s ługującego prawa do urlopu w czasie, wyznaczo­
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nym mu w liście kolejności,  pracownik nie może 
żądać udzielenia mu ur lopu w innym terminie,  z wy­
jątkiem wypadku  nieskorzystania z urlopu z p o w o ­
du choroby, ani też wymagać z tego tytułu ża dne­
go dod atko we go wynagrodzenia.

Z tych względów niezbędne jest sporządzenie 
list urlopowych*).  Listy sporządza się w 2 e g z e m ­
plarzach i obydwa egzemplarze powinny być p o d ­
pisane przez pracowników i firmę (pracodawcę). J e ­
den egzemplarz zostaje wywieszony, drugi zd e p o ­
nowany u pracodawcy.

Niektóre przedsiębiors twa,  których charakter  
na to pozwala,  układają plany urlopów odrazu na 
okres 10 lub 12 lat, w ten sposób,  że pracownik 
wyzyskuje urlopy we wszystkich mies iącach roku; 
plany te oczywiście są ułożone w ten sposób,  że 
pracownik w jednym roku ot rzymuje urlop w mie ­
siącu letnim, w nas tęp nym  zaś roku w miesiącu zi­
mowym  i t. d.

M ichał Dzięciołowski.

STAN ZATRUDNIENIA W PRZEMYŚLE METALOWYM  
W 1934 ROKU
Na podstawie  danych,  nadsyłanych co miesiąc 

przez fabryki należące do Polskiego Związku Prze­
mysłowców Metalowych,  stan zatrudnienia w tych 
fabrykach kształ tował  się w roku 1934 nas tępująco.

Poniżej zamieszczona tabelka  ilustruje ilość 
przepracowanych przez fabryki związkowe w 1934 
roku robotniko godzin w 0 / o 7 < >  stanu l iczbowego ze 
stycznia 1929 roku, przyjętego za 100, według  grup 
zawodowych.

M iesiące 1934 r.
4 tygodn . 5 tygodn .

s ty ­ listo Róż­ m a ­ w rze­ Róż­
Grupy czeń pad nica rzec sień nica

I Maszynowa . . . 36 41 +  5 45 51 +  6
11 Masz. i narz .  roln. 14 19 +  5 20 24 +  4
III E lek tro techn  . . 40 54 + 1 4 48 64 +  16
IV Narz. i wyr. prec. 52 83 + 3 1 77 97 + 2 0
V O dlew n.................... 36 85 + 4 9 66 106 + 4 0
VI Wyr. kotl .  . . 53 53 +  o 70 59 — 11
VII Urz. zdrów. . . 32 42 +  10 34 57 + 2 3
V lllW yrobow  żel. 41 53 +  12 57 61 +  4
IX W yrobów  m et.  . 55 67 +  12 73 81 +  8
XI D rutu  i gwoździ 47 50 +  3 60 65 +  5
Ś r e d n i o ..................... 38,0 49,0 +  11 50,4 59,8 + 9 ,4

Stan zatrudnienia w poszczególnych grupach 
przedstawia się rozmaicie,  jednak  przy porównan iu  
miesięcy 4 tygodniowych wszystkie grupy wykazują 
poprawę z wyjątkiem grupy VI kotlarskiej  w skład 
której  wchodzą zaledwie 3 zakłady,  a która nie wy­
kazała zmian.  Poprawa zarysowuje się najbardziej  
w grupie V odlewni, dalej w grupie IV narzędzi
1 wyrobów precyzyjnych,  w grupie III e l ek t r o tech ­
nicznej i w grupie IX wyrobów meta lowych.  Naj­
gorszy wskaźnik posiada wyżej w spom niana grupa 
VI kotlarska,  dalej I maszynowa,  II maszyn i narzę­
dzi rolniczych oraz XI drutu i gwoździ.

Różnice pomiędzy mies iącami  5-cio tygodnio- 
wemi marcem i grudniem niezupełnie pokrywają  
się z różnicami pomiędzy mies iącami  4 o tygodnio-  
wemi i są naogół znacznie niższe, co na pierwszy 
rzut oka  wskazywałoby na pewne p o n o w n e  zała-

Ilość przepracow anych  robo tn iko-godzin  w roku 1934 ^  %%

Grupy
Ilość I I II III IV V VI VII VIII IX X XI XII

fabryk  1929 4 1 4 1 5 t 4 t 4 t 5 1 4 1 4 1 5 t 4 t 4 1 5 t 
43I M a s z y n o w a ........................... 57 100 36 36 45 35 33 45 37 39 51 43 41

11 Maszyn i Narz. Roln. . . . . 15 100 14 15 20 12 9 11 15 17 24 20 19 18
111 E lek tro techn iczna  . . . . 11 100 40 40 48 37 33 42 42 48 64 55 54 66
IV Narzędzi i Wyr. Prec. . . . . 9 100 52 55 77 56 53 75 64 67 97 87 83 101
V Odlewni ................................ 16 100 36 47 66 65 64 83 74 78 106 90 85 83

56
48
54

VI W yrobów  k o tla rsk ich  . . . . 3 100 53 57 70 54 52 58 54 53 59 55 53
VII Urządzeń zd row o tny ch  . . . . 4 100 32 30 34 31 30 44 41 41 57 44 42
VIII W yrobów  że laznych . . 24 100 41 46 57 45 39 53 52 49 61 56 53
IX W yrobów m eta low ych  . . 
XI D rutu  i Gwoździ . . . ,

r ł i  rv

. . 17 
7

100
100

55
47

56
48

73
60

59
49

53
46

68
62

50
55

61
52

81
65

70
52

67
50

74
59

100 38 0 39,6 50,4 40,4 37.7 50,2 43,8 45,5 59.8 51,1 49,0 51,8

Wobec podziału miesięcy na mies iące  4 i 5 ty­
godniowe,  jak zaznaczono u góry tablicy, wskaźniki 
procentowe mies ięcy 5-o  tygodniowych są wyższe 
od 4-o tygodniowych.

J a k  widać z tabelki,  w 163 najpoważniejszych 
fabrykach przemysłu meta low ego stan zatrudnienia 
w s tosunku  do stycznia 1934 roku poprawił  się n a ­
wet dość znacznie; poprawę tę daje się zauważyć 
s topniowo w ciągu całego roku. Dla łatwiejszego 
porównania wyjmiemy z powyższej  tabelki dwa 
skrajne miesiące 4 tygodniowe 1934 roku: styczeń 
i l istopad i dwa takież miesiące 5 tygodniowe:  m a ­
rzec i grudzień. Liczby jak poprzednio,  oznaczają 
%°/o w s tosunku do s tanu ze s tycznia 1929 roku.

wszystkich in- 
byłby jednak conaj-

*) najlepiej na w ykresie  G a n t ta  w edług  wzoru, w y d a ­
nego przez In s ty tu t  Naukowej Organizacji (W arszawa, ulica 
Mokotowska 53),

manie się konjunktury  w m. grudniu,  k tó rego  wskaż- 
ni ki są duzo niższe od wskaźników 
nych miesięcy.  Wniosek taki 
mniej  niedostatecznie uzasadniony, gdyż w qre 
wchodzi tu okres świąteczny,  w którym fabryka by- 
wa nieczynna do 5 dni lub nawet  więcej,  jeżeli w tym 
czasie od byw a się sporządzanie  inwentarza przed k oń­
cem roku.  Miesiąc grudzień za tem s taje się w ten spo-  
sob raczej mies iącem 4-o tygodn iowy m, którego 
wskaźniki są zblizone do 4 o tyg. l istopada.  Dlatego 
w tabelce II przy zestawianiu miesięcy 5-o t y g o d n io ­
wych wzięliśmy mies iące marzec i wrzesień i wi­
dzimy, że porównanie  tych mies ięcy daje obraz 
zbhzony do zes tawienia mies ięcy 4-o tyg Ogólna  
różnica wynosi dla miesięcy 4-o tygodniowych +  11, 
a dla 5-o tygodniowych -j- 9,4.

Skolei przechodzimy do tabelki ilustrującej 
wskaźniki p rocentowe przep racowany ch robotniko-
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godzin dla tych samych fabryk w m. styczniu każ 
dego  roku, włącznie ze styczniem 1935 r.

192? 1930 1931 1932 1933 1934 1935
G rupy I I I I I 1 I

I Maszynowa . . . 100 84 58 48 40 36 38
u Masz. i narz. roln . 100 46 28 7 13 14 8
111 E lek tro techn .  . . 100 74 58 29 32 40 55
IV Narz. i w yr prec. ?00 95 93 92 69 52 90
V Odlewni . . . . 100 88 43 25 32 36 44
VI Wyr. ko tl .  . . . 100 80 4 2 29 53 49
VII Urz. zdrów. . . 100 74 53 31 30 32 39
VIII Wyr. żelaznych . 100 70 47 38 30 *11 46
IX Wyr. m eta low ych . 100 95 90 78 44 55 68
XI D rutu  i gwoździ . 100 75 60 43 41 47 47
Ś r e d n i o ........................... 100 81 57 44 36.0 38,0 42,2

Z powyższej  tabelki widać wyraźnie, że p o ­
cząwszy od roku 1929 wskaźnik ogólny spada i wy- 
nosii dla 1930 r. — 81, 1931 r. — 57, 1932 r. — 44,
1933 r.—36. Dopiero styczeń 1934 r. ma wskaźnik—
38, a styczeń 1935 r. już nawet  42,2. Widzimy więc, 
że od stycznia 1934 r. poraź pierwszy od roku 1929 
s tan zatrudnienia wykazał  lekką poprawę.

Przyjrzenie się wskaźnikom poszczególnych 
grup pozwala wysnuć nas tępujące  wnioski. Z w y ­
jątkiem 2 grup, a mianowicie: maszyn i narzędzi 
rolniczych oraz wspomnianej  już grupy wyrobów 
kotlarskich, w których stan zatrudnienia znowu m a­
leje, pozostałe grupy wykazują nawet  dość  znaczną 
poprawę,  przyczem niektóre z nich, jak e lekt rotech­
niczna, odlewni,  wyrobów żelaznych, wyrobów m e ­
talowych i drutu i gwoździ wykazywały już lekką p o ­
prawę w s tyczniu 1934 r.

W s tosunku do stycznia 1929 r. najwyższy 
wskaźnik ma grupa narzędzi i wyrobów precyzyj­
nych -  90, po tem grupa wyrobów meta lowych—68, 
elektrotechniczna — 55, wyrobów kotlarskich — 49, 
drutu i gwoździ —47, wyrobów żelaznych —46 i o d ­
l ew n i—44, a najniższy, znacznie odbiegający od in ­
nych, grupa maszyn i narzędzi rolniczych, gdyż 
tylko 8; po niej idzie grupa maszynowa z wskaź­
nikiem 38.

Wyżej zamieszczone dane cyfrowe świadczą 
niewątpliwie,  nawet  przy uwzględnieniu poprawy 
t. zw. sezonowej,  o pewnej  zmianie na lepsze, prze­
jawiającej się wprawdzie bardzo powoli,  ale mającej  
jak do tąd charakter ciągły. J. G.

NOW E KSIĄŻKI

Di-. Władysław Sowiński. PRAWO HANDLOWE 
MORSKIE w zarysie, wraz z przepisami o as ekura ­
cji morskiej i zestawieniem przepisów administra- 
cyjno-morskich.  Skład Główny S. A. Książnica-Atlas, 
Warszawa,  Nowy Świat 59, Lw ów —Czarnieckiego 12. 
str. 297. 1935, cena złotych 10.—.

Wyszła z druku książka Dr. Władysława Sowiń ­
skiego „PRAWO HANDLOWE MORSKIE W ZARY­
SIE*, zawierająca ca łokształ t  s to sowanego  u nas 
prawa handlowego morskiego i zestawienie  przepi­
sów administracyjno-morskich.  W książce tej przed­
s tawione są — na tle nowego kodeksu handlowego,  
kodeksu zobowiązań,  kodeksu pos tępowania  cywil­
nego oraz konwencyj  międzynarodowych — normy 
i instytucje obowiązującej  na naszem wybrzeżu mor- 
skiem i w Gdańsku IV-ej księgi niemieckiego ko­
deksu handlowego z dn. 10 maja 1897 r.

W pierwszej części swej pracy autor daje w s p o ­
sób zwięzły i jasny syntezę i analizę powyższych 
norm i instytucyj, uwzględniając analogiczne normy 
i instytucje prawa francuskiego i angielskiego i przy­
taczając odnośną literaturę zagraniczną.  Autor o m a ­
wia szerzej s tanowisko prawne armatora (pr zewoź­
nika) i kapi tana statku, w szczególności  ich od po­
wiedzialność, poddaje rozważaniu um owę przewo­
zową, asekurację morską i skutki prawne awarji, co 
podnosi wartość praktyczną książki.

W II - ej części swojej pracy autor zestawił sy­
s tematycznie przepisy administracyjne,  dotyczące 
marynarki  handlowej i portów, rybołówstwa morskie­
go, organizacji i zakresu działania władz adminis tra­
cji morskiej,  emigracji  oraz ustroju miasta Gdyni. 
W końcu książki autor umieścił  s tudjum o sys te­
mach zarządu morskich por tów handlowych.

Praca Dr. Sowińskiego,  zaopatrzona w bardzo 
szczegółowy skorowidz alfabetyczny przedmiotów 
i określeń,  pos iada charakter  podręcznika,  dającego 
usługi nietylko tym, którzy chcą się zapoznać z nau­
ką prawa morskiego,  lecz przedewszystkiem tym, 
którzy mają praktyczne za interesowania w dziedzi­
nie morskiej,  a w szczególności w handlu morskim.

Czesław  Klarner. „U podsław bezrobocia", W ar­
szawa 1935, str. 271. Skł. gł. Izba Przem. Handlowa 
w W arszawie. Z dziedziny zagadnień na t em a t  kry­
zysu i związanej z nim ściśle kwestji bezrobocia 
ukazała się nowa książka p. Czesława Klarnera, b. 
ministra, prezesa Izby Przemysłowo-Handlowej  w War­
szawie, autora  szeregu prac o aktualnych zjawiskach 
natury społecznej  i gospodarczej .

Świeżo w ydana  książka, jak  s tw ierdza na w stępie  autor , 
,,jest wynikiem  obserwacji przebiegu przesilenia go sp od ar­
czego na  te ren ie  ojczystym i „szerokiego św ia ta11. Została 
ona podzielona na kilka rozdziałów, z k tórych każdy om a­
wia osobne zagadnienie .  Autor pow iązał następn ie  poszcze­
gólne rozdziały w jedną całość, z k tóre j w ysnuw a wnioski d o ty ­
czące obecnej s t ruk tu ry  gospodarczej w Europie , a w szczegól­
ności w Polsce. Niezmiernie ciekawe a mało znane u nas są 
opisy przem ian społecznych i gospodarczych, zachodzących 
w czterech najw iększych  p ań s tw ach  Europy oraz w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki. Dla lepszego zobrazowania is tn ie ­
jącego s ta n u  rzeczy autor podaje k ilkanaście  w ykresów  oraz 
k ilkadzies ią t tablic opracow anych na podstawie najpow aż­
niejszych źródeł zagranicznych.

Jako  pierwsze zagadnienie  poruszone w książce p. K lar­
nera  znajdujemy zagadnienie  gospodarki planowej. Z a in te ­
resowanie  gospodarką  p lanow ą zatacza obecnie coraz szer­
sze kręgi. K rytycy dzisiejszego ustro ju  kapita listycznego 
i polityki liberalnej widzą w niej rozwiązanie  gnębiących 
św iat trudności gospodarczych. Jed nak ,  jak słusznie zazna­
cza autor , „w ie lka  rozmaitość a naw et rozbieżność s toso­
w anych w różnych pańs tw ach  metod o charak te rze  p lano­
wej gospodarki,  świadczy, iż narazie m am y do czynienia 
dopiero z ek sp erym en tem , o losach k tórego nie można 
jeszcze przesądzać", ll rak naw et dotychczas w s łownictwie 
ekonomicznem dokładnej definicji gospodarki planowej. 
Podstaw ow ą jej zasiulą jest regulowanie  produkcji.  
Autor poddaje  analiz ie  próby s tosow ano  z rożnem pow o­
dzeniem przez ca ły  szereg pańs tw  w Europie  i Ameryce.

Z zasadą regulowania  produkcji łączy się ściślo sprawa 
regulowania  czasu pracy, k tóra  s tanow i drugi zasadniczy 
składnik p lanow ej gospodarki.  Czynniki te zapobiegłyby 
nadprodukcji  i w płynęłyby  na zmniejszenie  bezrobocia. Zn*
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g adn ien iu  tem u  pośw ięcony  jes t  n a s tę p n y  rozdział książki 
p. t. „ Czas p racy“ . A utor  w ypow iada  opinję ,  że, „zm niejsze­
nie czasu pracy, w ciągnięcie  przez to now ych  sił z pośród 
bezrobotnych  i u trzym an ie  zarobków bez pow iększen ia  cen 
m ia łoby  wielki w pływ  na zwiększenie siły  nabyw czej i na 
łagodzenie  obecnego k ryzysu" ,  zaznacza w szakże przedtem , 
że „ze s tanow iska  teore tycznego  p ow sta je  obaw a, iż skrócenie  
dnia  pracy przy tych  sam ych  zarobkach  tygodniow ych  spo­
woduje podrożenie  produkcji  i w yw oła  n ie lo ja ln ą  konku- 
rencję“ . W h is to rycznem  ujęciu tego zagadn ien ia  w idać s t a ­
le tendenc ję  do zm nie jszania  czasu pracy, a osiągnię te  
przez sfery przem ysłow e zdobycze były możliwe do uzyska ­
nia p rzedew szystk iem  dzięki możności w yprodukow ania  
tych sam ych  ilości tow aru  w sk róconym  czasie. A u to r  za­
znacza, że zagadn ien ie  długości dnia  p racy  może być rozw ią­
zane jedynie  w płaszczyźnie m iędzynarodow ej,  na  p odstaw ie  
u m ów  wiążących w szystk ie  państw a .

.lak w ygląda  oblicze kryzysu  i w a lka  z n im  w n a jp o ­
ważniejszych p a ń s tw a c h  św ia ta?  A uto r  daje  przegląd s tan u  
rzeczy w nas tępu jących  państw ach : S ta n a ch  Zjedn. Am., 
Anglji,  Niemczech, Francji i Włoszech oraz szczegółowo 
omaw ia s tosunki polskie.

S tany  Zjednoczone pod przew odn ic tw em  prez. Roose- 
velta  prow adzą  w alkę  o odbudow ę gospodarczą  i zm nie j­
szenie  bezrobocia n a  o lbrzym ią  skalę, angażu jąc  w tej sp r a ­
wie cały m a ją tek  n a rod ow y  w ynoszący  w/g obliczeń a u to ra  
320 m ilja rdów  do larów  t. zn. więcej niż  m a ją te k  w szystk ich  
pań s tw  w  E urop ie  razem wziętych. R oosevelt dąży za w szel­
ką  cenę  do odbudow y dochodu  społecznego oraz aktyw ności 
gospodarczej,  p rzep row adza jąc  olbrzymie ro bo ty  in w es tycy j­
ne , realizację k tórych  osiąga przy pomocy ogro m ny ch  ofiar. 
Zbyt wcześnie  byłoby w yciągać  dziś w niosk i czy osiągnięte  
n iew ą tp l iw ie  pew ne  odprężen ie  w  S tanach  Zjedn. jak  sp a ­
dek ilości bezrobotnych  o 1/3, w zrost produkcji  szeregu a r ­
tykułów  nie je s t  w ynikiem  ofiar, przekraczających  możli­
wości pańs tw a ,  k tó re  na dalszą m etę  nie będzie w s tan ie  
się zadłużać.

W olno-handlow a po li tyka  Anglji przy  zbyt w ysokich  
p łacach  roboczych s ta ła  się przyczyną gw ałtow nego  wzrostu 
bezrobocia w tym  kra ju , gdzie ilość osób pozbaw ionych  pracy  
przed kryzysem stale  przekraczała  1 miljon. W m iarę  u t ra ty  
rynków  zbytu, a co zatem idzie — spadku  ekspor tu ,  po li tyka  
ta  s taw a ła  się coraz bardziej beznadzie jną  i kosztow ną dla 
pań s tw a .  To też Anglja w poszukiw aniu  dróg na p raw y  obni­
ża o 35% wartość fun ta  s ter l inga . porzuca po li tykę  l iberalną 
i dąży do zaw ieran ia  uk ładów  handlow ych, wprowadzając  
cła, k o n ty n g en ty  i t. p.

Niemcy, k tóre  przed w ojną n iebyw ale  rozbudow ały  swój 
a p a ra t  wytwórczy, zawdzięczając to w  znacznej mierze wolno- 
handlow ej poli tyce Anglji, s tanęły  po przegranej wojnie w o­
bec wielu n ieprzewidzianych trudności,  w ynik łych  z jednej 
s trony  z u t r a ty  szeregu prowincji i ry nk ów  zbytu , a z drugiej 
s t ron y  — z przerostu  w łasne j produkcji, co w konsekwencji 
daje w m iarę  rozwijania  się kryzysu w zrost liczby bezrobot­
nych. Za cudze p ien iądze  Niemcy organ izu ją  na w ielką skalę 
roboty  publiczne, m ające na celu danie  zatrudnien ia  pozba­
wionym pracy.

Francja przeprowadza odbudow ę gospodarczą od pod­
staw, a mianowicie od reformy budżetu. Rząd francuski zdo­
łał uzyskać rów nowagę bez zwiększenia obciążeń p o d a tk o ­
wych z jednoczesnem przeprowadzeniem reform y p o d a tk o ­
wej. Poza tem, idąc ś ladem innych państw , uchw ala  program 
robót publicznych na w ie lką  skalę.

F aszystow skie Włochy, k tó re  w zakres ie  robót publicz­
nych dokonały  is tnych cudów — z których największym jest 
nłynne osuszenie  bagien P onty jsk ich  — zasługiwałyby na

szersze omów ienie ,  czego n ie s te ty  z b raku  miejsca uczynić 
nie możemy i odsy łam y czy te ln ika  w p ros t  do źródła.

W każdym  z wyżej w ym ien ionych  p a ń s tw  kryzys miał 
inne  przyczyny i różne są metody, m ające  n a  celu złagodze­
nie przesilenia . W yniki s tosow an ia  poszczególnych m etod  nie 
dadzą się jeszcze ściśle ująć, gdyż w  żadnem  państw ie  k ry ­
zys nie został do tąd  zaham ow any . Największe nas i len ie  bez­
robocia u jawniło się w r. 1932/33 i w ynosiło  wówczas w k r a ­
jach na jbardzie j niem dotkniętych:

w Stanach  Zjednoczonych A. . . 12 — 15 miljonów
v A n g l j i ...........................................................  2.400 tys ięcy
„ Niemczech . . . . . . .  5.800 „
„ W ł o s z e c h ....................................................  1.100 „
_ C z e c h o s ł o w a c j i .....................................  750

Ogółem na świecie ilość bezrobotnych  w tym  czasie ocen ia no  
na  przeszło 30 miljonów, a łącznie z ro d z in am i—na 100 m iljo­
nów osób. Od połow y 1932 r. p rze jaw ia ją  się tendenc je  p o ­
prawy, jednak, chociaż rok 1934 w skazuje  już w yraźne  p o ­
lepszenie, au to r  jes t zdania , że n ie  należy w ysn u w ać  z tego  
wniosków o trwałej p opraw ie  sytuacji ,  gdyż „ n a  te ren ie  m ię­
dzynarodowym nie zdołano uzgodnić an i jednego środka 
w alki z bezrobociem, a zarządzenia  w  dziedzinie ob ro tu  to ­
warowego są na  całym świecie szeroko s to sow ane1".

Po szczegółowem om ów ieniu  przesileń gospodarczych 
zagranicą, a u to r  przechodzi do zana l izow ania  ob jaw ów  k ry ­
zysu w Polsce. Omawia szerzej działa lność i znaczenie F u n ­
duszu I racy, k tó ry  Polska w prow adziła  idąc  za przykładem 
innych państw . W zakończeniu a u to r  om aw ia  najw iększe bo­
lączki nasze a  w ięc nędzę wsi polskiej i u p adek  rzemiosła, 
k tó re  mogłoby stać się pod s taw ą  by tu  tys ięcy  ludzi.

Krótkie  ram y  spraw ozdania  nie pozw ala ją  nam  n a  om ó­
wienie w sposób n aw et  na jbardzie j pobieżny  całego szeregu 
kw estj i  i zjawisk, k tó re  poruszył au to r .  Poda liśm y  k ró tk i  za­
rys treści,  p ragnąc  zorjentować czyte lnika w m a te r ja le  ze­
branym  z dużą s ta rannośc ią .  N adm ien iam y, że z książką  
„U p o ds taw  bezrobocia w inien  zapoznać  się każdy  człowiek 
in teresu jący  się zagadnieniem  n ie ty lko  kryzysu  i bezrobocia, 
ale wszelkiemi zjaw iskam i n a tu r y  społecznej, gospodarczej, 
a n aw e t  politycznej dzisiejszej doby. W iadom ości z aw arte  
w pracy  p. K larnera  są po dane  przys tępn ie  i in teresu jąco , 
dzięki czemu książka  nada je  się do przeczy tan ia  n ie ty lko  dla 
ekonomisty , ale  i dla  każdego człowieka, k tórego  obchodzą 
zagadnienia  gospodarcze. A

PHSTWO^hjJjy
Z MUZEUM PRZEMYŚLU I TECHNIKI M M M italC ll. „

Walne Zebranie członków Muzeum Przemysłu 
i Techniki w dniu 22 marca  1935 r., powzięło m ię ­
dzy innemi nas tępu jące  uchwały,  które pod a jem y  
w skróceniu.

1) uznać dotychczasową liczbę członków zwy­
czajnych i wspiera jących (t. j. jednostek  
prawnych) za wysoce niewystarczającą;

ze sweJ s trony wszelkie możłiwe wy­
siłki, aby przysporzyć Muzeum większej 
liczby członków zwyczajnych i wspiera­
jących;

3) zobowiązać  każdego z obecnych  członków 
do pozyskania  w ciągu najbliższych 4 tygo­
dni nowego członka dla Muzeum.
t em  s am em  Zebraniu odbyły się wybory do 

władz Muzeum Przemysłu i Techniki. Prezesem Ra­
dy Muzeum został wybrany p. Wiceminister  W. R. 
i O. P. Prof. K. Chyliński, Prezesem Zarządu — 
Prezes (Jnji Górniczo-Hutniczej w Katowicach,  Dy­
rektor Generalny,  inż A. Ciszewski.

i m

Ursus”



64 P R Z E M Y Ś L  M E T A L O W Y Nr  8

Dyrektorem Muzeum Przemysłu i Techniki jest 
p Inż K. Jackowski .

Adres Dyrekcji Muzeum P. i T. — Warszawa,  
ul. Tamka 1, tel. 298-84
ZE SPRAWOZDANIA KO ŁA  O D LEW N IKÓ W  

ZA R. 1934
Koło O dlew ników  liczyło w dniu  31.XII.34 r. 26 człon­

ków  zwyczajnych, 17 nadzw yczajnych ,  26 gości oraz 6 człon­
ków wspiera .ących.

W r. 1934 Zarząd Koła s tanowili kol. kol. K. Gierdzie- 
jew ski-prze*  odniczący , R. S zy m an dersk i  — wice-przewodni- 
czący, St A mbrożew icz — skarbnik , Z. Lenartow icz  — se ­
kre tarz ,  J . A b ra tań sk i .  J .  K ow tunow , W .L eśn iew sk i ,  E. Mie­
szczański,  M. S karb ińsk i  — członkowie. W skład Komisji 
Rewizyjnej weszli: kol.  kol. St. Ja rk ow sk i ,  Ł. Skibiński,
H. S u n der land .

Zarząd Koła odbył w  okres ie  sprawozdaw czym  7 p o ­
siedzeń, na k tó ry ch  o m aw ian o  sp raw y  bieżące  Koła, sprawę 
udzia łu  w M iędzynarodow ym  K ongresie  Odlewniczym w 
1934 r. w Filadelf  ji, sp raw ę  zo rganizow ania  K on gresu  w 1938 r. 
w Polsce. P o za tem  Zarząd Kola w ydał opinję między innemi 
w n as tępu jący ch  sprawrach:

W spraw ie  ch a ra k te ru  zaw odu odlewniczego, na  sku tek  
zw rócenia  się g rupy  V Polskiego Związku Przem ysłowców 
Metalowych.

W spraw ie  p ro jek tu  przepisów  bezpieczeństw a pracy 
w odlew niach  żeliwa, nades łanego  przez I n s ty tu t  Spraw  
Społecznych.

W okres ie  sp raw ozdaw czym  Komisja  O dczytow e Koła 
zorganizowała 7 odczytów. W c iągu  1934 r. wyszły dwa 
sp ec ja ln e  zeszyty  odlewnicze , P rzeg lądu  Technicznego'*.

Stosunki Koła O dlew ników  z p o k rew n e m i organizacjam i 
zag ran icą  cechu je  nada l  ścisła w spółpraca . W roku  1934 Ko­
ło wzięło udział w p ra cach  Zjazdu O dlew ników  Francusk ich  
w N ancy  przez n ad es łan ie  r e f e ra tu  w ym ienn ego  kol. O. Mar­
c inow skiego .P rzy czy nek  do p ro jek tu  norm  na  staliwo'*. 
R efera t  te n  w ywołał żywą dyskusję  i był opub liko w an y  
w , B u lle tin  de l’A ssocia tion  Technique de  Fonderie" .

Koło O dlew ników  wzięło rów nież  ofic ja lny  udzia ł  w Mię­
dzynarodow ym  K ongres ie  Odlewniczym w F iladelf  ji w 1934 r. 
przez sw ego  d e leg a ta  w osobie  kol. Wiitha-Kosickiego, Rów­
nocześn ie  z K ongresem  odbyło się doroczne  posiedzenie  
M iędzynarodow ego K o m ite tu  S tow arzyszeń  Technicznych  
O dlewniczych (C. J . A. T F.). Na posiedzeniu  tem  u chw alo ­
no przyjąć zaproszenie  Polski odbycia  M iędzynarodow ego 
K ongresu  O dlew niczego w 1938 r. w  W arszawie.

Zarząd Koła o trzy m ał już zezwolenie  Władz P a ń s tw o ­
w ych na zo rganizow anie  Kongresu  i zapew nił  sobie przy 
o rgan izow aniu  poparc ie  Polskiego Związku Przem ysłowców 
M etalow ych  i Izby Przem ysłow o-H and low ej w Warszawie.

Na 1935 r. P rezesem M iędzynarodow ego K om ite tu  S to ­
warzyszeń Techn icznych  Odlewniczych obrany  został jed no ­
głośnie kol. K. Gierdziejewski.  Z tego też ty tu łu  kol. K a­
zimierz Gierdziejewski będzie p rzew odniczyć  pracom K on­
g resu  w Brukseli w 1935 r.

W związku z o rgan izow an iem  przez Koło Komisji do 
o p racow an ia  norm  na żeliwo naw iązano  k o n ta k t  z odpo­
w iednią  Komisją M iędzynarodową.

Zgodnie z uchw ałą  K om ite tu  M iędzynarodow ego S to ­
w arzyszeń T echn icznych  Odlew niczych zosta ła  u tw orzona 
Komisja S łow nika  Międzynarodowego Odlewniczego. Komisja  
ta  m a  za zadanie  o p raco w an ie  słownika odlewniczego w sze­
regu języków  eu rope jsk ich ,  między innem i i w języku  po l­
skim. R efe ren tem  tych  sp raw  na te ren ie  Koła Odlewników

Polskich jes t  kol. O. Marcinowski, k tó ry  ma zapew nioną  
w spółpracę  fachow ców  p i l sk ic h .  Bilans p rac do tychczaso­
w ych p rzed s taw ia  się nas tęp u jąco :

Przet łom aczono  na język polski szereg  w yrazów  pod a­
nych w „A ssoc ia tion  T echn ique1* w 1930, 1931 i 1932 r. W y ­
razy  te  podzielono nu dw ie grupy. Do g ru p y  p ierwszej od­
niesiono wyrazy, k tó re  nie m ogą w ywołać  żadne j dyskusji,  
do g ru py  drugie j — w yrazy  w y m agające  p rzedy sku to w an ia .  
Wyrazy drug ie j  g rup y  są p o d aw an e  fachowcom, k tórzy  
m a ją  n adesłać  swoje uwagi. Po zebran iu  i uzgodnieniu  
tych  opinij będzie k o n ty n u o w a n a  p raca  nad  ułożeniem 
słownika.

W okres ie  spraw ozdaw czym  Zarząd zorganizował Ko­
m isję  do o p raco w an ia  norm n a  żeliwa m aszynowe. Na p rze ­
w odniczącego Komisji zaproszono prof. M. H uberta ,  na  se ­
k re ta rza  gene ra lneg o  — kol. St. Szczawińskiego.

Komisja ma zapew nioną  w spó łp racę  szeregu in s ty tu c y j  
nauk ow ych  i zakładów przem ysłow ych. P race  badawcze 
rozpoczną się w/g us ta lo neg o  p lanu  na  w iosnę  r. 1935.

WYSTAWA D RO G O W A
Komitet Wystawy Drogowej  komunikuje,  że na 

skutek decyzji Ministerstwa Komunikacji,  które ze 
swej strony przyrzekło znaczny udział w Wystawie 
i pragnie zobrazować na niej całokształt  za gadnie­
nia dróg i motoryzacji,  co wy maga dłuższego ok re ­
su przygo tow ań ,—termin Wystawy zosta ł odroczo­
ny do dnia 14 września 1935 r.

W związku z terminem Wystawy został zmie ­
niony teren  wystawowy.  Wystawa będzie urządzona 
na terenie jednego z gmachów Politechniki Warszaw­
skiej.

Fi rmom, które już podpisały  deklaracje,  e w e n ­
tualnie uskuteczniły wpłaty  na r-k terenów wysta­
wowych w Dolinie Szwajcarskiej ,  Komitet  Wystawy 
komunikuje ,  że deklaracje te będą uwzględnione 
w pierwszym rzędzie, a wpłacone sumy zost aną  za­
liczone na rachunek należności  za tereny wys taw o­
we w Politechnice Warszawskiej  w tym sam ym  roz­
miarze i jakości,  jak oznaczono  w podpisanej  d e ­
klaracji.
WYSTAWA W GDYNI

Tegoroczna ..Polska W ys taw a  Przem ysłow o-R zem ieśln i-  
cza“, k tó r a  odbędzie się w G dyni w sezonie letnim, po trw a  
dw a miesiące, od dnia  29 czerwca do dn ia  1 w rześn ia  1935 r. 
W ystaw a będzie  obejm ować w szystk ie  dziedziny w y tw ó r ­
czości rzem iosła  i przem ysłu  krajowego, oraz  w ytw órczość  
zw iązaną z po trzeb am i żeglugi, urządzeń portow ych  i ry ­
bactw a.

W ystaw ę urządza T ow arzystw o  W y staw  i Targów 
w Gdyni, ul. Kilińskiego 12.

C e n y  m e ta l i  w e d łu g  n o to w a ń  g ie łd y  londyńsk ie j  
w d n .  16.IV. 1935 r. w z ło tych  p o  kursie d n ia  za  to n n ę  m etr .

Aluminjum . . . .  2534
A n t y m o n ......................1432
Cyna s tan d a rd  . . . 5736
Cynk hu tn iczy  . . . 326
Miedź e lek tro l i tyczn a  F03

Miedź s ta n d a rd  . . 802
Ołów miękki . . . 314
N i k i e l ...........................5131
R t ę ć ................................  8849
Srebro za 1 kg. . . 108

Na rynku  londyńskim w bieżącym tygodniu ceny m e­
tali, w porów naniu  z osta tn iem i naszeml no tow aniam i ksz ta ł­
towały się następująco: z w yjątk iem jednego an tym onu, który 
o pad ł o ok. 4?, pozostałe motało wykazały tendenc ję  zw yż­
kową a mianowicie: najwięcej podniosła się cena srebra
o ok. 10$, dalej ołowiu o ok. 0,5$, cynku o ok. 51, cyny
o ok. 4,5$, miedzi e lektrolitycznej o ok. 4$ i miedzi s tandard
o ok. 3J. Aluminjum, nik iel I rtęć bez zmiany.

R edakcja i A dm inistrac ja : ul. T ra u g u t ta  4. Tel. 5.94.26. Zakł. Graf. „Nowa Książka”, E lek to ra lna  25.


